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— O d  kilku dni m am y tu w P a r y ż u  ustaw iczne 
w ich ry  i ulewne deszcze; wściekle u r a g a n y  i burze 
niesłychane szkody we w szystk ich  p o r tac h  f ran -  
cuzkich zrządziły . W H a w r z e ,  k tóry  zwykle do­
s ta rcza  P aryżow i największą ilość ry b  i wielkich 
morskich raków, zwanych hom ards ,  p rzez  cztery  
dni żadna  łódź rybacka  na m orze  w yp łynąć  nie 
b y ła  w stanie; a w sku tek  tego niep am iętnego zja­
wiska d a ł  się u czuć  bardzo p rz y k ry  na  ry n k a c h  
paryzk ich  n iedostatek ryb  m orskich, k tó re  o g ro m ­
ne za jm ują  miejsce w przedm iotach  żywności tu te j­
szych mieszkańców. Z naczna  ilość okrętów  u  b rz e ­
gów  F ra n c j i  i Anglji za tonęła, w sk u te k  czego 
mnóstwo osób najstraszniejszą śmiercią  zginęło.

M onotonne życie, b rak  m ora lnych  zasad, za­
chw iana wiara, p różniactt ro ,  za rozum ien ie ,  chęć 
n iezm ierna  wyniesienia się, ta k  pospolite żo łn ie ­
rzowi francuzkiem u, są pow odem  rozpacznych  m y .  
śli i licznych zabójstw w armji francuzkiój. W  g a r ­
nizonie z dw óch kompanij z łożonym , w miasteczku

P rov ins ,  w je d n y m  dniu pięciu żo łn ierzy  pozbawi­
ło  się życia.

— Cesarstwo po powrocie z B iarr i tz  zamieszkują 
pa łac  St. C lo u d  pod  P a ry ż e m ; C esarz  poluje zw y­
kle w lasach St. G e rm a in  z p rzybocznem i osobami, 
Cesarzowa i Cesarzew icz  często odwiedzają P aryż ;
1 L is to p a d a  Cesars tw o  i d w ór  przenoszą się na  
mieszkanie do rezydencji  w Com piógne, gdzie  p rze­
szło miesiąc p rzed  pow rotem  do P a r y ż a  zabawią. 
Cesarstwo i dw ór f rancuzki baw ią  się w klassyczne 
łow y  w odw iecznych  kniejach kompieńskich, na 
k tó re  możne rodz iny  francuzkie  i cudzoziemskie 
serjam i kolejne dosta je  zaproszenia. Cesarz podej­
m uje  wszystkie kosz ty  zaproszonych osób z o g ro m -  
nego budżetu ,  w ynoszącego czterdzieści miljonów 
franków, jak i  sobie w początkach panow ania p rz y ­
zna ł  i w yznaczył.  Cesarzowa E u g e n ja  w szech­
w ład n y  wpływ na um ysł swego m ęża  obecnie tak 
w publicznych  j a k  i w prywatnych sp raw ach  wy- 
w yw iera .  Dziś na  dworze tuileryjskim, za radą  
ministrów, stoi w szechw ładna  r a d a  z Cesarzowój, 
pani W alew skiej i adm irałow ój B r u a t  złożona, 
k tó ra  rządzi W łocham i j a k  P a ry ż e m ,  a k tórą  F r a n 1 
cuzi L e  G ra n d  Conseil des femmes nazwali.



— Dziennik wychodzący w Rzymie, L a  Corre- 
spondance de Rome, w artykule pod tytułem: P ra­
wdziwi Pielgrzymi, podaje bardzo zajmujące spra­
wozdanie o pielgrzymce do Rzymu trzech Polaków 
i dwóch Polek wieśniaczek. Jed en  z włościan pol­
skich z okolic Warszawy, nazwiskiem Michał Holtz, 
przedsięwziął podróż do Rzymu ze zbyt szezupłe- 
mi funduszami, pomimo to przecież wracając do 
kraju, nie chciał przyjąć żadnego zasiłku ani od 
rodaków, ani ze strony władz skarbowych papiez- 
kich. Przykłady  tak gorącej wiary i tak wzniosłój 
a bezinteresownej prostoty, robią na Francuzach 
głębokie wrażenie. Dzienniki francuzkie z zapałem 
cytują podobne przykłady, naturalne u naszego lu ­
du, a tu albo za zbyt naiwne, albo za istotnie wznio­
słe i bohaterskie powszechnie uważane.

•—Społeczeństwo francuzkie coraz dolegliwiej 
czuje potrzebę przeobrażenia edukacji kobiet bez 
posagu, które własną pracą przymuszone są wy­
starczyć potrzebom tak licznym i tak kosztownym, 
jakie kobiecie tegoczesne wymagania narzucają. 
Dlatego to od kilku lat możne panie i magnaci 
francuzcy, wzruszeni nędzą kobiet bez funduszów, 
zostających w niemożności wystarczenia sobie pra ­
cą, zgorszeni rujnującem się życiem rodzinnem, po­
stanowili wszelkiemi sposobami oddziaływać prze­
ciw nędzy wspomnionej klassy kobiet. Z pomiędzy 
środków najskuteczniejszych, jakie  usiłowania lu ­
dzi zamożnych, połączone z ofiarami pracy i po­
święcenia kobiet uczonych, dla ocalenia dziewczyn 
ubogich i postawienia ich w możności wystarcza­
jącego zarobkowania wybrały, wspomnieć muszę 
o wielce użytecznym zakładzie, który w miesiącu 
Październiku w P aryżu  otwartym został. Jes t  to 
szkoła professjonalna dla dziewcząt ubogich, na 
ulicy Perles Nr. 9, założona ze składek dobrowol­
nych pod kieruukiem zacnej i uczonój matrony, 
pani M archef-Girard, a pod zwierzchnią opieką 
towarzystwa dam i mężczyzn składkujących, a w po­
czet członkow nadzoru  zaliczonych zostająca.

Zadaniem tego zakładu jest przygotowanie pa­
nienek praktycznym sposobem do buchhalterji, 
handlu i najrozmaitszych przemysłowych zajęć, 
stosowfiych do sił niewieścich i zgodnych z ich 
usposobieniem. Obok tych professjonalnych ku r­
sów, wykładane tam są wszystkie inne nauki, s łu ­
żące do wykształcenia serca i umysłu. Na bieżący 

^ rok postanowiono cztery wykłady kursów praktycz­
nych: kurs handlu i utrzymywania książek, rysun- : 
ki zastosowane do przemysłu, kurs teoryczny, po­
łączony z praktyką szycia, prania i prasowania bie­
lizny, i takiż kurs  krawiecczyzny. Przyjmują do 
niego panienki tylko przychodnie, najmniej lat 
dwanaście mające, i po zdaniu wstępnego egzami­

nu. Uczęszczające na wszystkie kursa, tak ogólne 
jak  i specjalne, płacą franków osiem miesięcznie. 
D la  wybierających jeden kurs specjalny, ustano­
wiono tylko sześć franków opłaty miesięcznej. C ór­
ki zupełnie niezamożnych a uczciwych rodziców 
klassy pracującej, rzemieślniczej i wyrobniczej przyj­
mują się bezpłatnie.

Jakkolwiek każdy początek rna swoje niedogo­
dności, przyznać wszakże należy, że jest to zakład 
szczęśliwie pomyślany pod względem przeznacze- 
nia, jak  również odznaczający się wzorowym po­
rządkiem, czystością, starannością i poświęceniem 
nauczycielek. Jakżeby  pożądanem było, gdyby 
W arszaw a na tak nieoceniony zakład zdobyć się 
mogła!

Ponieważ zatrąciłem tak ważny przedmiot oświa­
ty ludowej, gdzie Panie tak znakomite już  położy­
łyście zasługi, za które wielbią W as wszystkie 
oświecone narody, donieść muszę, że znakomity 
historyk Michelet, vr dziele, które obecnie opraco­
wuje O po»tępie ludzkości, poświęca waszym usiło­
waniom cały oddział książki. Nie wątpię, że prace 
Polek  w tern dziele znakomitego historyka i poety 
wymownie dla spółczesnych i potomności spisane 
zostaną. Udzielając Paniom tę wiadomość, popeł­
niam zdradę tajemnicy, którą mi udzieliła sama p a­
ni Michelet.

-—W e Francji zakładają obecnie mnóstwo bibljo- 
tek ludowych po wsiach i miasteczkach, gdzie są 
urzędy wójtów gminnych (les mairies). Bibljoteki 
te otwarte w godzinach wolnych od pracy, składać 
się będą przede wszystkiein z dzieł specjalnych, do 
praktycznego ukształcenia rzemieślników i ro ln i­
ków zastosowanych.

— W  ostatnich czasach kilka trybunałów fran- 
cuzkich powołanemi zostało na żądanie intereso­
wanych osób, do rozstrzygnienia dość zawiłej i de­
likatnej materji: Czy mogą zawierać związki mał­
żeńskie osoby, które otrzymały ostatnie święcenia 
kapłańskie, a nie weszły do stanu duchowmego? 
Sędziowie w ogóle rozstrzygnęli tę kwestję w sp o ­
sób twierdzący: domagających się zwolnili ze ślu­
bów kapłańskich i dozwolili im wchodzić w związ­
ki małżeńskie.

W ładze sądowe francuzkie w umotywowaniu tak 
ważnych wyroków, uzasadniły się na uwadze, że 
duchowny jakiegokolwiekbądź wyznania nie traci 
w obliczu prawa cywilnego charakteru obywatela 
kraju; używa zatem w zupełności praw i przywi­
lejów każdemu Francuzowi przyznanych. Jeżeli 
więc żadna przeszkoda, co do zdolności i warun­
ków potrzebnych do małżeństwa, a w kodeksie 
przepisanyah, nie sprzeciwia się zawarciu onego, 
jeżeli osoba pragnąca wejść w związki małżeńskie



nie została  pozbawioną, w sku tek  w yroku  t ry b u n a ­
łów c h a rak te ru  obywatelu, lub  og ran iczoną  nie zo­
sta ła  w u żyw an iu  p ra w  cywilnych, sądy  świeckie 
ze. swej s trony  zaprzeczyć nie m ogą możności za­
w ieran ia  związków m ałżeńsk ich  osobom d u c h o ­
wnym, tym naw et,  które przysięgę ślubów wiecznej 
czystości i bezżeństwa w ykonały .  T ry b u n a ły  p rz y ­
znają, że jedyn ie  prawo kanoniczne z innego p u n ­
ktu  widzenia na tę kwestję zapatryw ać się musi,  
i od ślubów czystości zwolnić osób d u chow nych  
n ie może; zatem osoby takie, w sku tek  uznan ia  
t rybuna łów  kilku, upoważnione zostają zawierać 
związki małżeńskie w u rzę d z ie  m e ra  czyli wójta, 
ja k  się to powszechnie dzieje.

Związki te są p raw n e  i wywierają wszelkie sku t­
ki cywilne; nowożeńcy jedyn ie  b łogosławieństwa 
kościelnego pod żadnym  w zględem  dostać nie mo­
gą. W e  F ra n c j i  bowiem m ałżonkow ie najprzód  
w urzędzie  mera, w imieniu p ra w a  połączeni zo­
stają ze spisaniem ak tu  cywilnego m ałżeństwa, a do ­
piero  później,  jeżeli chcą, u d a ją  się do kościoła po 
b łogosławieńśtwo kapłańsk ie ,  gdzie  przed ołta rzem  
dopełn ia ją  niejako aktu  w iary i ceremonji S a k r a ­
mentu . T ry b u n a ły  francuzkie, jakko lw iek  p rzy  
obecnym we F ranc j i  rozdziale związków m ałżeń­
skich, dopełnionych przez m era w urzędzie  cywil­
nym , a duchow nych  w kościele przez kapłana, p o ­
stąpiły  słusznie i um o tyw ow ały  loicznie swe wnio­
ski; niemniój j e d n a k  processa  te zrobiły  w całej 
F ra n c j i  n iemałe wrażenie. J a k  w wielu nawet pod ­
rzę d n y ch  kwestjach, jedn i  za, d ru d zy  przeciw' tej 
opinji t ry b u n a łó w  występują. S ą  nawet tacy, k tó ­
r z y  poddając  wszystko, naw e t  kwestje wiary ina- 
te rja lnym  w arunkom  n iezb łagane j konieczności, 
mniemają, że zwyczaj żenienia się księży katolic­
kich upowszechnić się może, zwłaszcza obecnie we 
F ra n c j i ,  gdzie tyle ludzi świeckich, p rzy  wzrasta­
ją cy c h  coraz cenach p rze d m io tó w ,  a zmniejszają- 
cój się możności za robkow ania ,  żenić się nie chce 
lub  nie może z obawy op łakanych  nas tępstw  nędzy. 
N iedaw no  dziennik Constitu tionnel doniosł bardzo 
za jm ujące postrzeżenie. W  siódmym cyrku le  p a -  
ryzk im , w przeciągu  jednego  tygodnia  żadnego 
m ałżeństw a nie zaw arto ,  co n igdy  od czasu podzia­
łu  P a r y ż a  na  cy rk u ły  się n iczdarzy ło .  J e s t  to sym- 
p tom at bardzo  ważny w towarzystw ie ludzkiem tak  
dla m oralisty , przyjacie la  ludzkości, j a k  dla ludzi 
stanu  i ekonomistów'; napróżno  bogactwo w zras ta­
łoby  i potęgowało  się do nieskończoności, jeżeli 
ludność się nie powiększa, j a k  we F ra n c j i  obecnie, 
albo, co gorzej jeszcze, zmniejsza stopniowo; naj­
potężniejszy bowiem kapitał ,  bogactw o wszelkiego 
kraju  stanowi ilość zamieszkującej go ludności,

a wzrost c iąg ły  i szybki je s t  nieomylnym w y k ład ­
nikiem pomyślności ogółu.

S K O W R O N E K .

Z  pom iędzy swoich, ze skiby rodzonój, 
W ich rem  i bu rzą  zdradziecko  porwany,
L e c ia ł  skowronek w nieznane mu strony,
Z łą  dolą swoją i p rzem ocą  g n a n y —

I  d ługo  leciał k lnąc  los sw'ój tu łaczy—
L ec ia ł  przez puszcze, przez dzikie bezdroża;
Aż po dniach wielu bólu i rozpaczy,
S taną ł  znękany  natl brzegiem u  m orza .—

A  tam u  m orza  kwitnie k rzaczek róży,
I  p iękne ptaszki nucą w jego  cieniu—
T a m  ptak wygnaniec, po grom ach  i burzy, 
Z najdzie  p rzy tu łek  i u lgę  w cierpieniu...

R zecze skow ronek :— Ze skiby rodzonej 
W ic h r  mię i bu rza  zdradziecko porwmły—
I  nieznanego w nieznane tę strony,
L o sy  złowrogie przem ocą  zagnały...

P rz y jm  mię tu  różo m iędzy  listki swoje,
O grze j  i pociesz ja k  m atka rodzona...
A  B óg  ci ześle słodkiej rosy  zdroje,
Żeś przytu liła  sierotę do łona!

Słowiki naszój zielonej dąbrow y 
W ie le  mię p ięknych  piosnek nauczy ły—
J a  ci te piosnki, j a  hym n mój stepowy 
Z aśp iew am  wdzięcznie, mój k rzaczku  ty  miły!...

L e c z  k rzaczek  milczy, obojętny cały...
C zy  pom ódz nie chce, lub pomódz nie może? 
N areszc ie  rzecze:— Skowroneczku  m ały ,
I d ź  z P a n e m  Bogiem... niech ci O n  pomoże!...

Znów  w icher  szumi...  znów skowronek leci—
A  gorycz  za nim, a p rzed  nim tęsknota....
A  chm ura  nad  nim piorunam i świeci 
W  owej sierocej p ie lgrzymce żywota!...

P r z e d  losem -burzą ,  ty niebios śpiewaku, 
N ap różno  szukasz  ochrony na ziemi—
M asz lotne pióra.... śmiało boży ptaku,
N ad  los i bu rzę  wznieś się sk rzyd ły  swemi!...

J ó z e f  Moroz-
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Chociaż o stanie dzisiejszej atmosfery mroźnej, 
ciepłój albo wietrznej; o zw iędłych liściach, zaście­
lających Saski ogród; o omnibusach, nowym m o­
ście, a nawet o dniu zadusznym , tak zwykle ci­
chym  choć ludnym , tak poważnym i gw arnym  ty ­
siącem wspomnień, miałbym W am  bardzo wiele ■ 
do powiedzenia, wyborne jednak  te przedm ioty dla 
wszystkich tygodniowych gawędziarzy, szczegól­
niej w dzisiejszych niew ybornych czasach, odrzu­
cam na stronę, a pogadankę rozpocznę od listu pa­
ni Ja ... z K..., za jak i je j najserdeczniej dziękuję.

Zacna korrespondentka, szczerze zajęta ludem 
i jego oświatą, zapytuje w piśmie: dlaczego, umiesz­
czając gorszące wiadomości o niektórych... nie wy­
mieniam nazwisk i okolicy, w której to miało miej- 
ce? N astępnie robi uw agę, że winny nie weźmie 
tego do siebie, że sam fakt poddaje się w wątpli­
wość, i że za jednego wyrodka nie powinni wszyscy i 
pokutować.

Zarzuty dosyć słuszne, ale położenie nasze jest j
wyjątkowe, wyjątkowego też wymaga postępowa- j
nia; ogłaszając zatem czyny, rum ieniące każdego 
uczciwego człowieka, nie robię to w celu poprawy 
winnego, bo na to już  nie ma czasu, ani lekarstwa» 
ale w zamiarze pow strzym ania innych słabych, wa­
hających się, od wejścia na podobną drogę i po­
kazania, że opinija czuwa i od słów półszeptem  
wymówionych przejść z czasem może do huku 
pioruna; że czujność i kontrolla wzajemna wszyst­
kim  nam potrzebna, i że ja k  w zupełności nie za 
siebie pokutujemy, tak i dziś za jednego złego 
wszyscy bez w yjątku odpowiadamy. Sm utna to 
dola, ale jej nic nie zmieni, tylko własna nasza 
praca, praw da śmiało ogłoszona, i nieoglądanie się 
na żadne względy, tylko na cel jak i mamy przed 
sobą wytknięty.

Ze zaś wszelkie fakta podawane w pogadankach 
są prawdziwe, to zdaje mi się, że Janek  z Bielca 
już dał dowody, iż kłamać nie umie. W reszcie 
byłaby to zabawka zbyt okrutna, do jakiój niezdol­
nym jest wasz tygodniow y gaduła. Co zaś do oba­
wy niepowiększenia liczby kamieni, jakiemi na nas 
niechętni rzucają, możemy być zupełnie spokojni. 
Kamienowano nas w milczęcej drzemce; kamiono- 
wano później w pochwalnych hymnach, kamienują 
dziś tym  bardziej, a że jeden więcej spadnie k a ­
mień na naszą pooraną trudem  głowę, to już  nas 
nie obali, jak  pochwała nie podniesie, a na p ra­
wdzie choć gorzkiój kraj zawsze zyska, a nigdy nie 
straci. Patrzm y tylko na siebie, strofujm y się, ła j- 
my, aby tylko bez wytykania osobistości, bo to

gniewa i oburza a nie poprawia. P o k u ta  w ciszy 
serca odbyta zawsze będzie dla kra ju  zbawienną, 
na głośną i jaw ną mało kto zdobyć się potrafi, 
a nam nie tyle o karę iść powinno, jak  o popraw ę 
grzesznika. Ze złych nie je s t wielu, jak  się w yraża 
szanowna korrespodentka, tem u nie przeczę, ale 
wszyscyśmy potroszku grzesznicy, błąkający się 
jeszcze dziś w ciemnościach pychy i samolubstwa. 
Rozjaśnijm y je  miłością i poświęceniem, kołaczmy 
praw dą do serc wszystkich, a niechętni umilkną, 
źli zaś upadną skrępow ani własną złością.

W dzięczny za uw agi szanownej korrespondent- 
ki, winienem jej jeszcze podziękować za zastąpie­
nie w piśmie w yrazu p an —panie, liczbą mnogą: 
wy  i was. N a wsiach sposób ten mówienia dosyć 
się upowszechnia, ale w miastach jeszcze się aż do 
przesady panujem y, począwszy od łachm aniarki 
z koszykiem w ręku przerzucającej śmiecie, aż do 
sobolowych i tum akowych okryć. J a k  ten ty tu ł 
pan  brzmi w uszach innych, tego nie umiem po­
wiedzieć, ale w moich zawsze zakraw a na pewną 
szykanę. Jak to , więc my panyL.. drwiny cokolwiek 
zabolesne.

Z wiadomości bieżących donoszą nam, że około 
K ow na powzięto myśl składki powszechnej na ku­
pno kaw ałka ziemi dla rodziny ukochanego śpie­
w aka ś. p. L . K ondratow icza. Nie idzie tu o dary  
wielkie, ale o ogólne: grosz wdowi cenniejszy jak 
bogate ofiary, a należy nam zasługi zgasłego lirn i- 
ka uczcić dowodem podobnój pamięci. Czy p ro ­
je k t tak piękny przyjdzie do skutku, jeszcze nam 
nie wiadomo.

D o R zym u coraz więcej upowszechniają się piel­
grzym ki włościan polskich. O jednym , nazwiskiem 
H olc, donoszą, że miał posłuchanie u Papieża, i że 
odmówił przyjęcia datku, w jaki go chciał O jciec 
święty na drogę zaopatrzyć, tłum ącząc się, że ma 
tyle ile potrzebuje w powrocie do domu. Innych  
włościan nie wymieniono z nazwiska, ale było ich 
jeszcze kilku, a nawet podobno i dwie kobiety. Ju ż  
to o b rak  uczucia religijnego ludu naszego posą­
dzać nie można; wprawdzie dziwnie się ono czasa­
mi na zew nątrz objawia, ja k  naprzykład u owego 
włościanina, o którym  pisano, że chciał dla zba­
wienia duszy gw ałtem  się spalić na stosie, zawsze 
jednak  jest wym agając tylko k ierunku poczciwego 
i rozumnego.

W  Sam borze znajdowała się m ogiła z figurą 
zniszczoną, okryw ającą ciała poległych w napadzie 
tatarskim . Jeden  z gospodarzy orząc przy niój, 
znalazł kości strupieszałe, oręż i resztki potłuczo­
nej zbroi. W  nocy śni mu się rycerz w zbroi na 
koniu, proszący o odnowienie i poświęcenie figury. 
Na drugi dzień wieść o tern rozeszła się po całym
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S am borze ,  ale dopie ro  w tych  dniach, po u p ły w ie  
la t  czterech, p rośba  ryce rza  weszła w w ykonanie, 
p r z y  pom ocy ogó lnych  sk ła d ek  m ieszczan i r z e ­
mieślników.

M ia łbym  W a m  jeszcze ochotę powiedzieć cos' 
o K ró lu  i K rólowój G reckiej ,  zachw ycających się 
widokiem g o ndo l  w W enecji;  o A nglji  z F ra n c ją  
cukru jącó j się wzajemnie słówkami przyjaźni,  m i­
łości i kochania, a wyrzucającej miljardy n a  dz ia ­
ła ,  kule i fortyfikacje; wreszcie [o projekcie o d k u ­
pienia zielonych 6tolików w H o m b n r g u ,  celem 
zniszczenia ich ostatecznego.... ale zam orskie te fa- 
ta łaszk i puszczam  na bory  i lasy, a W a m  w zakoń­
czeniu donoszę, że w W arszaw ie  p rzy  ulicy Koziej 
o tw orzoną  została ja d a lu ia  polska pod.,, jednością . 
F i rm a  dosyć pociągająca, chociaż śmieszna i w y ­
mowna zarazem...  ale p rze m y s ł  i hande l mają to 
do siebie, że zaw sze ta k  tańczą j a k  im grają.

KRONIKA LITERACK A I A R T Y ST Y C Z N A . ( * ) •
H istorja  literatury powszechnej przez F r .  H e n r y ­

ka  L ew es tam a D ra  Filozofji; Zeszy t I .— W  p r z e d ­
mowie do pracy  tej bardzo  ważnej,  jakie j do tąd  nie 
mieliśmy w piśmiennictwie naszem, p an  Lew estam  
powiada: „ C e l  m ia łem  dwoisty; p rzede wszystkiem 
szło mi o podanie do r ą k  dorosłej młodzieży książ­
ki takiej, k tó ra  oznajmiając j ą  z arcy tw oram i ge- 
n juszów ludzkości ,  czyszcząc sm ak  i wyrabiając sa­
moistne w niój zdanie, s ta łoby  się zarazem  wskazów­
ką, gdzie szukać  wielkich wzorów  cnoty, wiary, 
miłości ojczyzny, poświęcenia,— kom u zawdzięczać 
w zrost i rozwój najszlachetnie jszych uczuć i my­
śli... Z drugiój znów strony, pow iada dalej au to r ,  
w ypada ło  mieć na  oku  w ykszta łconą pow szech­
ność, żądną  p rzew odnika  w tym o lb rzym im  lab i­
rync ie  faktów i nazwisk, które się co chwila o uszy  
jój obijają ,— p rag n ą cą  przytem  na własuóm p rz e ­
świadczeniu oprzeć  owo uwielbienie dla wielkich 
myślicieli i wieszczów, które do tąd  d ro g ą  poniekąd 
ty lko  podania  z pokolenia przechodziło  w p o k o ­
len ie ."

(*) P od  tym  ty tu łem  podRwać będziemy sta le  w iadom ość 
o n iek tórych  now ych w ydaw nictw ach, tak  literack ich  ja k  arty ­
stycznych, m ogących więcej zajm ow ać Czytelniczki naszego 
P ism a. Chociaż w doniesieniach podobnych pomieścimy czasem 
ja k ą  uw agę, nie będą to jed n ak  p rzeglądy ściśle krytyezne, ale 
ty lko  ogólne zobrazow anie celu i dążności publikacji, tak  aby 
k ażd a  z P renum erato rek  m ogła  n ab rać  mniej więcej jasnego 
po jęc ia  o p racy  wyszłej na  widok publiczny. W rubryce tej mie­
ścić także będziem y spraw ozdania z B ibljo teki W arszaw skiej, 
P rzeg lądu  europejsk iego  i dziełek  d la ludu wydawanych.

P r a c a  ta podzieloną została na  cztery części g łó ­
wne; i p ierwsza obejmuje, S tarożytność nie tylko 
k lassyczną,  lecz i l i te ra tu ry  W schodu, d o p row a­
dzone mniej-więcej do obecnej epoki; d ru g a  R o-  
m ańsczyznę czyli n a rody  plemienia romańskiego; 
t rzecia piśmiennictwo plemion germańskich; czwar­
ta  nakoniec S ło  wiańsczyznę, w której l i tera tura  oj­
czysta najprzeważniejsze za jm uje  miejsce.

P o n iew aż  duch i cha rak te r  po jedynczych  naro ­
dów, powiada au to r  we wstępie, uw ydatn ia  się i o d ­
zw iercied la  w ich poe tycznych  u tw orach ,  przeto 
tóż p rze d  innetni rodzajam i l i te ra tu ry  nadano  m ia­
no l i te ra tu ry  narodowej ich poezji, połączonej chy­
ba tylko z n iektóremi gałęziami ogólniejszej nauki,  
mianowicie z historją i filozofją; jakoż, poświęcając 
niniejszą pracę obrazowi L i te ra tu ry  Powszechnój, 
na tak ich  je d y n ie  płodach um ysłu  ludzkiego treść 
je j  ogran iczyć postanowiliśmy.

W  pierwszym zeszycie, rozpoczynającym  część 
pierwszą, au to r  przedstawia język, pismo, p ier­
wiastki cywilizacji,  ogólne pojęcie W schodu ,  i z tój 
zamierzchłej przeszłości, obudzającej się myśli cz ło­
wieka, wprowadza czyte lnika na szczegółowe pole 
b adań  ku ltu ry  umysłowej Chińczyków, Indów , P e r ­
sów czyli G w ebrów, H ebra jczyków , E g ipc jan ,  F e ­
nicjan, K ar tag ińczyków  i A rabów .

Ja sn o ść  w yk ładu ,  z pomijaniem wszelkich zawi­
ły c h  rozum ow ań, szczególniój zaleca nową tę p ra­
cę p. L ew estam a, k tó ra  choć daje tylko ogółowy 
ob raz  w y k ładanego  przedm iotu ,  zawsze je d n a k  
w rzędzie publikacyj bardzo użytecznych pom iesz­
czoną być winna.

C a łe  dzieło w yjdzie  w dw óch dużych tomach, 
sk łada jących  się z dw unastu  sześcioarkuszowych 
zeszytów. K u p o w a ć  m ożna każdy  oddzielnie zeszyt 
po  złp. 3 gr.  10, a  na stacjach pocztow ych po zł. 4. 
W y d a w n ic tw o  w przeciągu  roku  jednego  ukończo­
ne zostanie.

SZARADA.

P ierw szy  zwykle dość pogodny,
Częściej ciepły, rzadko  chłodny;
D ru g i  ob ró t  miewa wodny.
W szystek  n igdy nie je s t  g łodny ,
G d y  w swem słowie niezawodny.

A . T...

(Znaczenie p rzesz łe j  S zarady :— Balety).
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P r z y  ciągłej pogodzie jesiennej mało się daje 
widzieć na  ulicy płaszczyków i kapeluszy  zimo­
wych; za to m agazyny  warszaw skie  dosta tecznie 
w nie zaopatrzone.  Zwiedziliśm y w tych dniach 
magazyn pani Sobolewskiej,  k tó ra  tylko co p ow ró ­
ciła z P a ry ża ,  i mieliśmy sposobność widzieć m nó­
stwo ślicznych kapeluszy i ub iorków  na głowę. J a k  
je d n e  tak  d ru g ie  tern się różnię od p rzeszłorocz-  
nych, że cokolwiek mniej w górę  podniesione, i lu ­
bo przystro jone w diadem, mają zawsze k o kardę  
lub bukiecik fantastycznie z boku przypię ty .

Z pom iędzy kapeluszy zw rócił  u w agę  naszą b a r ­
dzo piękny z n iestrzyżonego aksamitu, na w ierzchu 
ro n d a  p rzy b ran y  tak im że fa łdow anym  aksamitem, 
z jednej  s trony  zakończonym  koronką .  Z  pod  tego 
spada ły  dwa piórka, czarne i białe. P odp ięc ie  sk ła­
dało się z róży  białej, umieszczonej wśród pukli 
aksam itnych, p rzepinanych k o ro n k ą ,  i z białej 
b londynki po bokach. K arczek  g ładk i wcale nie- 
fałdow any, ogarn irow any by ł na m arszczoną ko ­
ronkę.  W  dzisiejszym dodatku  um ieszczona je s t  
fo rm a takiegoż karczka.

In n y  kapelusz  aksam itny miał na rondzie trzy 
puk le  z aksamitu  uk ładanego  w drobne  fałdki, 
przepięte  z boku czarną  law ow ą broszą. O d  tych 
puk li  k u  g łówce spadało  p iórko białe. K a rc z e k  
b ia ły  sz tywny pokry ty  był czarną  ko ronką ,  nad  
k tó rą  sz ła pliska aksam itna przep ię ta  m ałą  k o k a rd ­
k ą  w środku . D iadem  sk ładał  się z koronki czar­
nej, mieszanej z b ia łą  b londyną; cokolwiek z boku 
wpięty był b ra tek  aksam itny czarny z b i a ł e m ,a n a d  
czołem niewielkie białe p iórko. C zarna  koronka, 
szeroka na cz tery  palce, spadając  na dół, p rzys ła ­
nia ła  nieco to podpięcie. B oki w ygarn irowane by ­
ły  b iałą illuzją i b londynką.

U biork i  na g łowę m ają  wszystkie kształt p o d łu ­
żny, to je s t  zachodzą mocno na czoło i na warkocz, 
z boków zaś bardzo są zwężone. S k ład a ją  się p ra ­
wie wszystkie z ru lonu lub plisy aksamitnej i d ia­
dem u z czarnych kwiatów, wstążek i koronki; wie­
le z nich też zdobią krótkiemi główkam i p ió r  s t ru ­
sich. O piszem y kilka z nich szczegółowo:

Śliczny ubiorek aksam itny  sk ła d a ł  się z ru lonu

okręconego  wkoło  g łow y, zakończonego  z ty łu  
kokardą ;  na warkocz sp a d a ła  niby m ała  chustecz­
k a ,  u łożona  z podwójnych plisek aksam itnych , sze­
rokich  przeszło na palec. N ad  czołem szła k o ro n ­
k a  podniesiona w górę  i podpię ta  pukielkam i z ta -  
kichże plisek, dosyć sz tyw nych, a tem samóm pod­
trzym ujących  koronkę. N a  środku  wpięte by ły  
dwie gałązki cierniowe, p rzedzie lone  aksamitem.

I n n y  ub io rek  sk ła d a ł  się znów z w arkocza a k s a ­
m itnego, na  eg ram iku , schodzącego  się z ty łu  
w ząb i zakończonego  k o k a rd ą  m antynow ą. N a d  
czołem  szed ł d iadem  z łożony z podw ójnego  rzędu  
pukielków, z czarnej i białej wstążki, u k ła d a n y c h  
p łasko naprzemiany.

Ł a d n ie  też bardzo  w yg ląda ł  g ru b y  ru lon ak sa ­
m itny, skręcony  wkoło  g łow y, n ad  czołem w y g a r -  
n irow any  dw a razy  podw ójnym  aksam item , pod­
niesionym  w górę.

O p ró c z  aksam itnych  d iadem ów  były  też inne, 
z samej koronki i wstążki. J e d e n  z nich bardzo  
ła d n y ,  sk ła d a ł  się z wstążki przeciągniętój wkoło 
g łowy, zakończonej z ty łu  kokardą ,  i z koronki na- 
fałdowanej nad czołem, podpiętej różami czarnemi; 
za tern sz ła  w stążka w ygarn irow ana  w g ó rę  na- 
ksztal t  wachlarza.

L że jsz y  jeszcze  był wieniec, obszy ty  doko ła  
w kon trafa łdy  g ładk im  tiu lem czarnym , obję tym 
z brzega  wązką f rendzelką,  w ysiepaną z m antyno- 
wej wstążeczki. Z  ty łu  spadała  k o karda  z d ługiemi 
końcami.

Siatki na  g łow ę ciągle używ ane; i j a k  się zdaje, 
ta  p rak tyczna  m oda n ie tak  p rędko  przeminie. B a r ­
dzo wiele siatek naw lekają  ty lko  tasiem eczką ela­
s tyczną i osobno używają do nich d iadem u  z ko ­
ronki lub  wstążki, k tóry  zd jąć  można biorąc  o k rą ­
g ły  kapelusz  na głowę.

Uwmżaliśmy m iędzy innemi w tym że m agazynie 
bardzo  ła d n e  z tiulu w w ielk ie  oczy, p rzerab ianego  
w deseń czarną sznelą. G arn irow ane  są w rozm ai­
ty sposób wstążką, koronką  lub  aksamitem. N aj-  
s trojniejsza z tych  któreśm y widzieli, m ia ła  czółko 
aksamitne, p rzy b ran e  g łów kam i b ia łych i czarnych  
piórek.

P a n  Sobolewski zao p a trz y ł  także sk ład  swój 
w rozmaite p rzedm ioty  zimowe. K ilka  prawdziwie 
p ięknych płaszczyków i o k ryw ek  zwróciło  u w a e ę  
naszą. M iędzy  innem i podoba ła  nam  się bardzo  
węgierka z rękawam i w kształcie szerokiego pale- 
tota, obłożona prawdziwą astrachanją , a oprócz te ­
go szam erow ana bogato  su taszem  i pere łkam i z la -  
wy. Zdobił ją  ko łn ierz  wielki w 'kształcie chustecz­
ki, zaokrąg lony  z ty łu ,  rozw ar ty  na  przedzie ,  ob ­
łożony także astrachanją . R ękaw y  zwyczajne pa le-  
to towe, ścięte od łokcia, m iały  w yłożony mankiet
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z zębem, odpow iednio  ozdobiony  futrem i szam e­
runkiem.

In n y  pale to t watowany, z ciężkiej materji gros 
grain , podb ity  p ikowaną m ater ją ,  odznaczał się 
p raw dziw ie  d o b ry m  gustem. Z p rzodu  szły dwa 
rzę d y  je d w a b n y ch  guzików, naszyw anych  sutaszem 
i lawą. R ę k a w y  zwyczajne m ia ły  m ankiet wyszyty 
w stążką m atlasó  w grecki deseń. K ieszonki o k rą ­
g łe  po bokach  odpowiednio by ły  przybrane .

T rzec i  pale toc ik  z w yrobu  wełnianego nakszta łt  
siwego baranka, zapinał się z p rzodu  na dw a rzę­
dy czarnych aksam itnych guzików  z s reb rną  o b ­
wódką. R ękaw y  ozdobione by ły  m ankietem  aksa­
mitnym, zakończonym  w ząb. K o łn ie rzy k  mały 
aksam itny  i takież k lapy  na  kieszonkach ślicznie 
dope łn ia ły  całości.

T enże  magazyn przysposobił też znaczny zapas 
spódniczek czarnych w ełnianych, ob łożonych u do ­
łu  szlakiem aksam itnym , szerokości ćwierć łokcia, 
w yszyw anym  biało w grecki deseń. C ena  tych 
spódniczek około złp. 66 mniój-więcej, stosownie 
do piękności szlaku.

Zw róciły  również uw agę  naszą zg rabne  kaftani- 
czki d o n o sz e n ia  w pokoju. J e d e n  z nich  zwany 
pośtyljonka, miał z ty łu  karoczko  okrągłe , ułożone 
w dw a kontrafałdy,  i plecy odznaczone naszyciem 
z sutaszu. P rz o d y  zaokrąg lone u dołu , rozchodzi­
ły  się znacznie. P o d  spód na garyba ldkę  k ład ł  się 
pas szwajcarski z odw róconym  zębem, wyszywany 
odpowiednio.

I n n y  kaftanik Turkos z bawecikiem z ty łu  i zao- 
k rąg lonem i przodam i, obłożony  by ł jedw abną  as tra-  
chanją. R ę k aw y  ścięto od łokcia, objęte były  ró­
wnież as tracbanją i p rzeszy te  nią przez środek. 
P o d  spód szed ł pas szwajcarski z takiem że samóm 
obłożeniem.

G ary b a ld k i  czarne mantynow e, z karczk iem  p rze ­
d łużonym  do pasa, należą dziś do najm odniej­
szych. K a rc z e k  ten  naszyty bogato sutaszem j e ­
dw abnym  i lawą; rękaw y ujęte w wolny mankiet,  
aby  r ę k a  p rzeszła  swobodnie, odpowiednie mają 
wyszycie. Oprócz tych garyba ldek  dostać można 
w sk ładzie  pana  Sobolewskiego i innych tak tybe­
tow ych  j a k  pó łba tys tow ych  białych na rozm aite  

i ceny.
U w aża liśm y  także bardzo  ładne  pasy szwajcar­

skie czarne je d w a b n e  z odw róconym  zębem. P o  
obu  stronach baw etu  spadają  długie i szerokie szar­
fy, naszyte u  do łu  su taszem  i lawą, b rzegiem  zaś 
o g a rn iro w an e  k o ronką  szeroką  na  ćwierć łokcia. 
N a  tych  szarfach dano są dwie małe kieszoneczki,  
p rzyb rane  doko ła  koronką.

W  m agazyn ie  panien Kuhnke widzieliśmy dwie

bardzo  ła d n e  suknie do częstego ub ran ia ,  k tó ry ch  
da jem y  tu  w ierny  opis:

S u k n ia  z wełnianego fularu czarnego w białe 
owalne koła, miała u do łu  falbankę z czarnój wqz- 
kiej wstążki z b iałym brzeżkiem; nad  nią szła trzy  
razy  naszyta p letnia z białą z obu  stron obwródką, 
a nad ostatnim rzędem  pletli i znów wstążka fa łdo­
w ana i odw rócona  w górę. S tan ik  z rozdzielonym 
baw etem  spinał się na  lawowe guziki,  na  nim od ­
znaczony  był niby kaftaniczek, n agarn irow any  dw o­
ma pletniami i falbaneczką. R ęk aw y  sk łada ły  się 
z bufy w górze i szerokiego obcisłego mankieta. 
Z pod bufy spada ła  na mankiet falbana, objęta 
wstążeczką; na ram ieniu  takaż falbanka s tanowiła 
epolet.

D r u g a  suknia z alpagi czarnej, iniala spódnicz­
kę wyciętą u dołu  w okrągłe zęby, objęte pliską 
jedw abną ;  z pod  tych zębów spadała falbanka sze­
roka  na  ćwierć łokcia, obszyta wstążeczką u dołu. 
S taniczek gładki,  spięty na guziki,  objęty b y ł  pas ­
kiem, od k tórego s p a d a ły  z ty łu  dwa szerokie koń­
ce z alpagi, długie na pięć ćwierci łokcia, obszyte 
wstążeczką. R ę k aw y  niezbyt szerokie, otwarte, wy­
cięte były  w zęby, z p o d  k tó rych  wychodziła fal­
banka. N a ram ionach  szły odpowiednie epolety.

0  lampach, maszynkach do kawy i innych 
naczyniach.

Z p o w o j u  z a c z y n a ją c y c h  się d łu g ic h  w ieczorów , o św ie­

t l a n ie  d o m u  n iem a ły  czyni w y d a te k  dom ow y.  O d d aw n a  

za  g r a n ic ą  r ó ż n e  p oczyn iono  u lepszen ia ,  ce lem u m nie jsze­

n i a  t e g o  w y d a tk u ;  u  n a s  p rzec ie ,  m a  s ię  ro zu m ieć  w do ­

m a c h  p ry w a tn y c h ,  zw ykłym  a r ty k u łe m  ośw ie t len ia  są  św ie­

ce  i lam py .  Ś w iece  s t e a ry n o w e ,  p o m im o  p o p isó w  na  w y ­

s ta w ie  lo n d y ń sk ie j ,  n ieszczególnej  s ą  d obroc i ,  a  d rogością  

sw o ją  n ie k a ż d e in u  są  p r z y s t ę p n e ,  gdyż  ty lko  zamożniejs i  

i to  b a rd z o  s k r u p u la tn i e  ich używ ają .  O św iecach kamfi-  

now ych ,  o lb ro to w y c h  i t. d . ,  j a k o  rów nież  drog ich ,  nie m a  

co mówić: p o z o s ta ją  więc ty lko ,  j a k o  na j tańsze  ośw ie t le­

nie,  św iece  ło jow e i l a m p y  olejowe. Ś w iece  ło jow e, j a k  

w ia d o m o  k ażd e m u ,  m a m y  n ic -w ar te ,  a  k o sz tu ją  ty le ,  że  

n a w e t  d rożej  niż olej do lam py .  G łów nie  w ięc  r zecz  idzie 

o sp ra w ie n ie  d o b re j ,  t rw a łe j ,  gus tow nej  a  n ie z b y t  d rogie j  

la m p y .

W  ty m  celu zwiedzil iśmy n asze  m ag azy n y ,  k tó r e ,  t r z e ­

b a  p r z y z n a ć ,  obf i tu ją  w n ą jw ys taw nie jsze ,  z z a g ra n ic y  

sp ro w a d z o n e  w szelk iego ro d za ju  lam p y ,  lecz c z ę s to  nie  

m a ją  zw ykłe j ,  a  p o rz ą d n ie  od ro b io n ć j .  A  że  k a ż d y  nowo

o tw o rz o n y  sk le p  budzi  zw ykle  w k u p u ją c y m  nadz ie ję  ( c z ę ­

s to  z w odn iczą ) ,  że w nim lep szeg o  i t a ń s z e g o  d o s ta n ie  t o ­

w aru ,  n iż  w s k ł a d a c h  daw nie jszych ,  d rz e m ią c y c h  n a  po-



zyskanćj wziętośei, wstąpiliśmy i zwiedzili nowo otworzo­
ny sklep ziomka naszego, p. Wł. Mieszkowskiego, o któ­
rego uprzednich robotach, odznaczających się wykończe­
niem i sumiennością, dawniój już słyszeliśmy. Sklep p. 
Mieszkowskiego, znajdujący się na ulicy Żabiej, w domu 
hr. Zamojskich, mieści w sobie różnego rodzaju i ceny lam­
py do oleju, oraz wiele innych wyrobów z blachy białśj 
i żółtej. Między zwyczajnemi do oleju lampami, zwrócił 
naszą uwagę szereg lamp tak zwanych szybrowych, nader 
starannie odrobionych, począwszy od maleńkiej, kosztują­
cej 13 złp., aż do wielkiej za 40 złp. Lampy takie wybor­
ne do roboty przy biurku lub stole, jako dające się zniżać 
lub podnosić, w powszechnćm są użyciu. Na trwałej pod­
stawie osadzone, z łatwością dają się one przenosić z je ­
dnego miejsca na drugie; a że gładkie, więc nie tak prędko 
się brudzą i z łatwością w porządku utrzymać się dają.

Z lamp wykwintniejszych, służących do oświecenia całe­
go pokoju, zasługują na wzmiankę lampy średnićj wielkości 
z cynku bronzowanegO, ze śliczną rzeźbą, kształtu naczyń 
Starożytnych, a że mają szeroką podstawę, więc niełatwo 
są wywrotne. Nakręcają się one jak zegar (dlatego zwą je 
także zegarowemi), przez co knot do ostatka równo się 
wypala. Lampy te dają tyle światła, iż mogą wybornie za­
stąpić ćztery świece stearynowe, potrzebują zaś kwaterkę 
oleju na osiem godzin. A przytem cena tych lamp jes t  dość 
przystępną, wynosi bowiem złp. 40, z ozdobami porcela- 
nowemi złp. 6 6.

Oprócz lamp do oleju, zaczynają teraz wchodzić w uży­
cie lampy do nafty, lecz o nich później pomówimy; tymcza­
sem zaś podajemy kilka szczegółów o innych wyrobach, 
znajdujących się w sklepie p. Mieszkowskiego. Oglądaliś­
my tam maszynkę do kawy z blachy białej, bardzo p rak ­
tycznego ustroju, kosztującą złp. 15. Za 3 grosze spirytu­
su dosyć jes t do ugotowania kawy na 5 filiżanek. Druga 
maszynka, także do kawy, z blachy żółtej, wyrobiona na 
sposób francuzki, ma postument z blachy żelaznej do wę­
gli, których kilka zagotują kawę nader szybko. Taka ma­
szynka, dostarczająca do sześciu szklanek kawy, kosztuje 
złp. 3 3, a mniejsza złp. 2 2. Tanio można dostać blasza­
nego cylindrowatego samowaru, dającego sześć szklanek 
herbaty; kosztuje on 16 złp., a jeśli dodamy do niego sitko, 
wtedy zamienia się namaszynkę do kawy i kosztuje zł. 22. 
Piękne formy do legumin różnego kształtu, w cenie od 1 
do 2 rsr.; latarki, lichtarze, konewki, spluwaczki, miednice 
blaszane, bądź lakierowane, bądź białe, trwałością i gu- 
stownem odrobieniem zalecają zakład p. Mieszkowskiego.

Opis deseni do haftu.

Figura 1 aż do 7 włącznie, są to kołnierzyki i mankiety 
batystowe, naszywane skośnemi pliskami muszlinowemi. 
Stembnować trzeba bardzo drobno i równo.—  Figura 8. 
Paltot z brystolu, wyszyty grubym wełnianym sutaszem. 
(Deseń znajduje się na odwrotnej stronie arkusza).—  
Fig. 9. Krawat muszlinowy, haftowany czarną bawełną 
i obszyty koroneczką. Długość krawatki powinna być 
umiarkowana, aby po zawiązaniu kokardy końce miały 
bliizko ćwierć łokcia.— Fig. 10. Deseń do końców k r a ­
wata.— Fig. 11. Paltot z czarnej syberyny, wkoło obla­
mowany szeroką taśmą i stębnowany przytćm białym je ­
dwabiem. Na rękawach wystębnowane kotwice. Plecy zu­

pełnie gładkie.— Fig. 1 2. Palto t  z syberyny rypsowanój, 
obłożony wkoło czarnym futerkiem, albo wełnianą astra- 
chanją. Kołnierz przy nim szalowy, zapięcie szmukler- 
Bkie z baryłkami. Plecy wcinane i lekko wpadające do fi­
gury.—  Fig. 13. Sukienka dla dziecka od 6 do 8 lat, 
z czarnego kamlotu, ubrana plisami jedwabnemi z takąż 
wypustką lub aksamitką. Przy staniku i rękawach końce 
tych patek nie przyszywają się, tylko u dołu spódniczki. 
Suknia w ten sposób wykończona bardzo ładnie wyglą­
da.— Fig. 14 a. Krawat damski czarny jedwabny, z ob­
szyciem koronkowem.— Fig. 14 b. Krawat z czarnćj ma- 
terji, garnirowany podwójną koronką białą i czarną.—  
Fig. 15. Burnus syberynowy, przybrany rozetami szmu- 
klerskiemi z kwastami. Kapelusz jedwabny, ozdobiony 
drobnem piórem kapłoniem, spadającem na rondo. Suknia 
gładka z czarnej rojaliny. Palto t  wcinany i wpadający do 
figury, ubrany plisami jedwabnemi z wyszyciem sutaszo- 
wem. Kapelusz czarny aksamitny, przyozdobiony piórem 
i kwiatami aksamitnemi. Suknia ż popeliny wełnianej.—  
Fig. 16. Kanzut z jedwabnej gazy grenadinowej. Bufki 
marszczone, wstawki i obszycie wkoło koronkowe.'—  
Fig . 17 a. Rękawek biały muszlinowy, lub czarny grena- 
dinowy, złożony z drobnych bufek.— Fig. 17 b. Rękawek 
składający się z bufki tiulowej, podwleczonej wstążką 
i obszycia koronkowego.

O pis fo r m y  dw óch icapturów  w atow anych , w ik to ryn k i 
fu tr za n ó j i  ka rczku  do ka pe lu sza  dam skiego.

Numer 1. Karczek do kaptura pikuje się brzegiem 
w pierożki, co stanowi całą jego ozdobę.— Nr. 2. Głów­
ka. Wywinięeie obłożone aksamitem.— Nr. 3. Chustecz­
ka na kapeur obszywa się brzegiem koronką na trzy pal­
ce szeroką i wązką aksamitką.— Nr. 4. Całość opisanego 
powyżej kaptura.— Nr. 5. Karczek do kaptura kapelu­
szowego z atłasu czarnego.—  Nr. 6. Boki składające 
głwókę. — Nr. 7. Wierzch główki. Zeszywając boki 
z wierzchem, daje się wypustka skośna.— Nr. 8. Rondko 
do tegoż kaptura, które się w około obszywa drutem dla 
większej sztywności, i z wierzchu całe zagarnirowywa 
fałdowaną wstążeczką. Podpięcie robi się jak  do kapelu­
sza z czarnej fałdowanej blondynki. K ap tu r  taki wybor­
nie zastąpić może kapelusz, a nierównie cieplejszy bo wa­
towany.— Nr. 9. Całość kaptura kapeluszowego.— Nr.10. 
Wiktorynka futrzana, dziś powszechnie używana do bur­
nusów syberynowych i gładkich sslop futrzanych. Do naj- 
ulubieńszych należą wiktorynki gronostajowe, których ce­
na wynosi złp. 120. Tego samego kształtu bywają ró ­
wnież kołnierze tumakowe, z popielic i nurków.— Nr. 11. 
Całość wiktorynki.— Nr. 12. Karczek niefałdowany do 
kapelusza damskiego, z aksamitu niestrzyżonego. K ar­
czek gładki ubierasię z wierzchu szeroką koronką. Wierzch 
kapelusza ubrany piórem i koronką.— Nr. 13. Całość ka­
pelusza.— Nr. 14. Deseń do wyszycia paltota damskiego.

Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J. K. Gregorowicza, ulica Żabia, N r. 9 5 6 ,
dom Krzemińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się wzór deseni do haftu 
oraz formy kaptHra i kapelusza damskiego, Nr. 72.;,

w Drukarni K. Kowalewskiego. Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.
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PR ZEŁ O Ż O N A  PRZEZ

Sewerynę 9*ruszakową.

(D alszy  ciąg).

—  W strzym aj ojcze ok ru tne  słowo! —  zaw o ła ła  
E lżb ie ta  rzucając się do n o g  ojcu, —  nie kończ, 
zaklinam cię na Boga! J a  sam a odgad łam  ta je ­
mnicę jego  rodu, odgad łam  twoje zamiary; ja m  
wszystko w yjaw iła królowej. Jeże li  zbłądz iłam , 
uprzedzając  w ykonanie spisku, k tó ry  nas w szyst­
kich m ia ł zgubić, moja tylko w tem wina.... O jcze 
mój, przebacz Rakoczem u! p rzebacz mi, b łagam  
cię w imię matki mojej!

S tarzec  powstał,  po p a trzy ł  ze zg rozą  chwilkę 
na córkę, a potóm zaw oła ł  s t rasznym  głosem , j a k ­
b y  serce w yryw ał z piersi:

—  P re c z  ztąd! precz  z oczu moich! idź do k r ó ­
lowej! niech ci zastąpi ojca, matkę, ojczyznę, sławę; 
precz! daj mi dzisiaj ju ż  tylko um rzeć spokojnie!

O jcze moj! nie od trącaj mnie, zaczołgam się 
n a  klęczkach twemi ślady, p rzyczepię się do szat 
twoich, nie opuszczę cię chyba martwa....

—  Precz! nie chcę cię widzieć na  oczy. P re c z  
ztąd! powtarzam jeszcze, bo sam a nawet matka, 
której wzywasz, nie osłoni cię p rzed  m ym  g n ie ­
wem. O pierasz się jeszcze? nie dość ci, żeś mnie 
zdradziła , żeś zhańbiła  moje siwe włosy? D ziecko 
w yrodne ,  precz ztąd!

—  Ojcze mój!
P rzek l inam  c i ę !  zawołał s tarzec z rozpa­

czą, i o d epchną ł  z oburzeniem Elżbietę . B y ł  to 
cios zanadto  silny na  serce biednej dziewicy: z a ­
chwiała się, w yda ła  ję k  bolesny i u p ad ła  w objęcia 
Iwana, k tóry  łkając p a t rz a ł  na tę okropną  scenę. 
N ie zważając wcale na stan córki,  h rab ia  wyszedł 
z pokoju, Zom bor udał się za nim, u ją ł  go  pod rę­
kę i bez oporu  zaprow adził  do sypialni.

R O Z P A C Z .

Głębokie  milczenie panowało w zamku; pierwsza 
godzina wybiła, Iw an  sam czuw ał w czeladnój iz­
bie ko ło  ogniska; g łowę pochylił k u  ziemi i z d a ­
w ał  się pogrążony  w myślach. Zom bor, towarzysz 
jego, przyszedł nakoniec; twarz m ia ł zmienioną, 
oko w yrażało  g w a łto w n y  niepokój duszy. Zbliżył 
się do Iwana,  k tó ry  nagle zbudzony  z marzeń, p a ­
t r z a ł  badaw czo na towarzysza.

—  O n  śpi, —  rzek ł  Zom bor,  —  znużenie poko ­
nało  boleść; o! jakaż  to boleść! j a k a  rozpacz! Nie 
s łyszał mnie, nie widział,  a straszne s łowa wybie­
g a ły  z ust jego, p rze ry w an e  co chwila straszliwem 
łkaniem.

—  Czy p łakał? —  zapy ta ł  Iwan.
—  Nie! oko je g o  zupełnie  było suche!
—  Nasza pan ienka  bardzo  p łaka ła ,  — prze rw ał  

Iw an , A n d re a  myśli, że sen powróci je j  spo- 
kojność.

—  A n d re a  myli się i ty  także, —  o d p a r ł  Z om ­
b o r  ponurym  głosem . Spokojność, mówisz? spo- 
kojność! Nie, Iwanie, nie spodziewaj się tego. T a  
dziewczyna się myli: nie ma spokojnego snu pod  
c iężarem  ojcowskiej klątwy!

Zom borze ,  — p rze rw a ł  Iw a n  ocierając łz y ,— 
czy myślisz że h ra b ia n k a  E lżb ie ta  zawiniła?

Nie zawiniła sercem, ani chęcią, je s te m  pe­
wien, ale zawiniła czynem, nie m ożna o tern wąt­
pić. Pam ię tasz  tę C ygankę ,  którój z ły  duch da ł  
w iedzę przyszłości?

C zy  j ą  pam iętam ? nie zapom nę jój nigdy.
E lżb ie ta  j ą  widziała, mówiła z nią, spo tka ły  

się pod  tym zaklę tym  dębem, pod  k tó rym  N adasty  
p ięćdziesiąt la t  temu, i tylu  innych po nim badali 
swoją przyszłość.. .

—  Co mówisz?
—  Pam ię tasz  tego starca z siwą głową, k tó ry  

tow arzyszył Niemce, i k tórego  potem  ju ż  nie w i­
dziano?

—  No i cóż?
—  O n  tu by ł onegdaj, ja k b y  dla rozpoznania 

miejsca; cyganka  by ła  z nim także. I  on widział 
się z naszą panią, mówił z nią d łu g o  kilkakrotnie,
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potóm znikł wszystkim z oczu jakby  cudem. Może 
to duch opiekuńczy tych zwalisk.

— Nie rozum iem  cię, — odrzekł Iw an , w zru­
szając ramionami.

— Czy nie widzisz, że w tem  wszystkiem sprawa 
Cyganki? ona wszystko poprowadziła z owym star­
cem, w imieniu Austrjaczki. Czy nie domyślasz 
się, że ta Cyganka rodem z M orawji, jak  mówią, 
oczarowała naszą panię, zmusiła ją  do czynienia 
źle mimo wiedzy i woli?...

Iwan nie odpowiedział. Zom bor milczał także, 
oczy wlepił w ognisko, jakby  walczył zm yślą, k tó­
ra go opanowała.

— T y  nie słyszałeś, — rzekł nakoniec z bole­
ś c ią ,— ty nie słyszałeś strasznego głosu pana; 
byłem  przy nim, śledziłem każde jego ruszenie; on 
tego nie uważał. Jego  słowa przeraziły  m nie:,,O na 
tu, — mówił, — tu przede mną! nie mogę postąpić 
kroku, iżbym jej nie napotkał, zastępuje mi drogę; 
nie mogę podnieść oczu, żebym nie spotkał je j wej­
rzenia; ten widok zabija mnie! K to mnie uwolni 
od niej!... Córko wrogów moich... uciekaj ztąd, tyś 
tu  obca, niebezpieczeństwo otacza cię, zemsta k rą ­
ży nad tobą! może ja  sam!“ To mówiąc, podjął 
sztylet, patrzał nań z okropnym  śmiechem; „Boże! 
cóżem chciał uczynić! — zawołał, —-lepiej umrzeć, 
i tak żyłem zadługo!“ W tedy  wziąłem go w obję­
cia, położyłem w łóżko; nie opierał się wcale i od­
dał mi sztylet. Patrz!....

Zom bor wydobył broń z zanadrza. Płom ień 
oświecił w tej chwili blade i zmienione starca obli­
cze, a oczy pałały mu dzikim ogniem, co spostrzegł­
szy Iw an cofnął się z przerażeniem mówiąc:

— Nieszczęśliwy! co się dzieje w twem sercu, 
co chcesz czynić?

— Sam  nie wiem, — szepnął jakby  grobowym 
głosem Zombor, — ale myślę że B óg nienapróżno 
włożył ten sztylet w moją rękę.

— Uspokój się Zomborze, jesteś w błędzie, oczy 
twoje płoną strasznym blaskiem; mówisz o Bogu, 
a słuchasz głosu piekła!

— Posłuchaj m nie, bracie, w twoich oczach ró ­
wnie jak  w moich przyszła na świat E lżbieta Bo- 
honi; przy nas wyrosła z dziecka na panienkę; oba 
kochaliśmy ją serdecznie i przyjmowali dobrodziej­
stwa z jej ręki. T y  także równie jak ja  oddałbyś 
za nią wszystką krew! patrz, ona przeklęta! Gniew 
bożki ściga ją, i ciebie i mnie, i naszego pana, 
i W ęgry! Któż uspokoi zagniewane niebo? kto? 
potrzeba ofiary, potrzeba krwi....

— Zomborze... odchodzisz od zmysłów, nie po­
znaję cię wcale.

— Jestem  czem być powinienem; nikt nie uciek­
nie od przeznaczenia swego: moje spełni się nie­

długo. T y  wiesz, C yganka którą wypędziliśmy 
z tych murów, przepow iedziała mi to wszystko: 
„Ocalisz kraj, — mówiła, — przelejesz krew obcą.“ 
Czegóż patrzysz na mnie takim  wzrokiem, czy nie 
rozumiósz wróżby?....

— P rzerażasz mnie, — odparł Iw an,— a jednak  
nie rozumiem cię jeszcze.

Zom bor milczał długo, ściskając w ręku  sztylet 
Bohoniego, wreszcie odezw ał się:

— Tyś przez cały wieczór pracował, — rzekł 
nareszcie, — nad przybraniem  sypialni dla córki 
K arola V I; wszakżeś tam palił ogień na kominie?

— T ak  jest, ale cóż to ma wspólnego z przepo­
wiednią? Zom borze, nie rozumiem cię!

— Zrozumiósz mnie potóm.... Powinienem  oca­
lić W ęgry i przelać krew obcą. N iepraw daż? a więc 
któż przeszkadza oswobodzeniu W ęgier? Austrjacz- 
ka! Czy rozumiesz mnie teraz?

— T y nikczemny! chcesz spełnić m orderstwo 
i razem okropną zbrodnię!

— Muszę ocalić kraj, pomścić mego pana, uspo­
koić go, odwołać klątwę, która cięży nad córką. 
G dyby ta cudzoziemka nie postawiła była nogi na 
tych gruzach, nasza panienka nie byłaby przeklętą! 
Muszę się pomścić za nią: nikt nie uniknie swego 
losu!

Iw an patrzał na towarzysza przejęty dziwną 
trw ogą. Chciał powstać, pochwycić Zombora za 
krój szaty, ale kolana zgięły się nagle pod nim. 
C hciał przemówić głosem błagania albo prośby, ale 
słowa skonały na martwych jego ustach. U pad ł 
na ławę, rzucając rozpaczliwy wzrok na starego 
huzara.

Zom bor trzym ając w ręku latarkę, przebiegł ko­
ry ta rz  spiesznym krokiem, przeskoczył schody i za- 
t rzym ał się u gotyckich podwoi.

—  Tu!... — zaw ołał stłumionym głosem , — ona 
tu!... — postawił latarkę, otworzył drzwi obu rę ­
koma; w tej chwili posłyszał otwierające się drzwi 
po przeciwnej stronie korytarza: w iatr zawiał i zga­
sił nagle światło, a Zom bor pozostał w ciemności. 
Pierw szy raz w życiu zadrżał bojaźliwie: w szumie 
wichru huczącego pomiędzy pustemi sklepieniami, 
zdało mu się słyszeć jakby  ludzkie stąpanie, jakby  
jęk i i śmiechy szydercze. I  stojąc drżał jak  liść, 
cały przejęty trwogą, zimny pot spływ ał mu na 
czoło, nie śmiejąc otworzyć drzwi, co go dzieliły 
od ofiary. Ale wkrótce rozpacz hrabiego, jego proś­
by, klątwa ciążąca na Elżbiecie, przepowiednie 
Cyganki przezwyciężyły chwilowe wahanie; i silną 
dłonią pchnął podwoje, tę ostatnią zaporę, której 
nie śmiał przekroczyć.

P rzy  slabem świetle gasnącego ognia spostrzegł 
młodą kobietę, przysłoniętą na pół kotarą.
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—  T o  ona! — szepną ł w myśli, i doda ł  po  chwili 
szyderczo: —  śpi... spokojnie!...

Ś m ia łym  więc krokiem  postąpił  najprzód, ale się 
znow u wstrzymał, bo śpiąca w yrzek ła  kilka w y ra ­
zów niezrozumiałych, a  potóm głębokie  w ydała  
westchnienie...  Zom bor sądząc że się k ró low a o b u ­
dziła, nadstawił pilnie ucha  i słuchał.  A le  w p o ­
śród  panującój ciszy nie było  słychać najm niejsze­
go  szm eru, tylko rów ne  jednosta jne  odetchnienia 
śpiącej, j a k  głos w a h a d ła  zegarow ego. P o s tą p i ł  
więc znowu kilka krokow, w yciągnął ręce, u c h w y ­
cił za sztylet, podn ios ł  rękę  i u d e rz y ł  z ca łą  siłą. 
A le  cios nie znalazł oporu .  P o d n ió s ł  więc d rug i  
raz  i przysuwając się, nowy cios wymierzył. T y m  
razem  m ordercza  broń  trafiła ofiarę; ozw ał się g ł u ­
chy, p rzeciąg ły  jęk .  Z o m b o r  zam ierzy ł się po raz 
trzeci, ale nagle ja k aś  wielka postać biała na  pó ł 
okryta kotarą ,  w ysunę ła  się z ciemności nocnych  
i rzuciła  na  m ordercę .  Z om bor w m niemaniu, że 
ma do czynienia z nad p rz y ro d z o n y m  duchem, sz a r ­
p n ą ł  się rozpaczliwie i rzuc i ł  się ku  drzwiom, po ­
rzuciwszy b roń  u stóp tajem niczego przeciwnika,

20.
BŁOGOSŁAWIEŃSTWO OJCOWSKIE.

O b łąkany  Z o m b o r  p rzeb iegając  s i e ń , spo tka ł 
Iw ana , k tóry  wyszedłszy  nakoniec z odrętwienia, 
szed ł  wolno w je g o  ślady.

G dzie  idziesz? —  zapy ta ł  sta rzec ,  przejęty 
dziwną t rw ogą; —  nieszczęśliwy Z o m b o rze ,  coś 
uczynił?

— M oją powinność!— odrzek ł  ponuro  Z om bor,—  
tak, Iwanie , spełniłem  powinność: zabiłem ją .  Ale 
i sam przyp łacę  to życiem: s traszna go rączka  pali 
mnie; widzę j a k  te m u ry  walą się na m ą głowę. 
B ą d ź  zdrów na zawsze!

Iw a n  chciał go zatrzymać, ale Z om bor  pom kną ł 
j a k  s trzała . Pozostawszy sam, s ta ry  h u za r  wszedł 
p o m a łu  na  schody i nadstaw ił ucha: g łębokie  mil­
czenie panow ało  w całym zamku. Z abobonny  strach 
o d c iąg n ą ł  go od drzwi pokoju, do k tórego Wejść 
p rag n ą ł .  Z w róc ił  się w tedy ku sypialni h rab iego  
i  wszedł do niej ostrożnie.

B ohon i siedział w krześle, pogrążony g łęboko 
w myślach; w zrok  spokojnie wlepił w krzyż, n a ­
przeciw  k tó rego  skona ła  pięćdziesiąt lab temu nie­
szczęśliwa w dow a N adastego. M yśl religijna n a ­
pe łn ia ła  serce m agnata: m odli ł  się, a łzy  p łynęły  
po jego  licu, że naw et nie spostrzeg ł  p rzybyc ia  s łu .  
gi.  T e n  p rzybliżyw szy  się zwolna, zgiął kolano 
i p o łą cz y ł  m odły  z m odłam i pana swego. B ohoni

■postrzegł go wreszcie, w yciągnął rękę  ku  niemu 
chcąc go podnieść, i rzek ł  z czułością:

T o  ty, przyjacielu? Czytam  niepokój na twem 
czole: bądź spokojny, mnie lepiój. W szystk ie  wiel­
kie boleści konają u stóp tego krzyża, pod k tórym  
złożyłem  i moje, Iwanie, —  dodał,  -  patrz  na wi­
ze ru n e k  Chrystusa: by ł  skazany i potępiony przez 
lud, k tó ry  tak  ukochał i k tó ry  odkup ił  m ęką swoją. 
Z d ra d zo n y  i opuszczony przez uczniów, zapar ty  
od przyjaciela , dobrowolna ofiara, u m a r ł  li tując się 
n ad  katami swemi.... Czuję się słabym, lecz sp o ­
kojnym, —  mówił dalej: —  B y łb y m  naw et szczę- 
śliwy, §dvby  pamięć strasznego słowa, wyrzeczo- 
nego w gniewie, nie ciężyła  boleśnie na  m ćm  sercu. 
I  ty  kochasz Elżbietę; rozum iesz więc cierpienie 
moje. I d ź  do jej pokoju, nads taw  ucha. Jeże li  
córka  moja me śpi, poznasz to po jej łkaniu; wróć 
więc i podaj mi rękę. Jeże li  śpi, s e n jó j  zapewne 
będzie lekki, czekaj p.ż się obudzi i powiedz mi
0 tó m  natychmiast. Czekać cię będę niecierpli­
wie. Idź!

—  O! panie mój, — zaw oła ł  Iw an ,  —  dozwól mi 
zostać p rzy  sobie, nie każ mi z tąd  odchodzić, trwo- 
g a  i śmierć mieszkają w tym  zamku.

— Co mówisz! szalony? — zaw ołał hrabia, spo­
strzegając po raz  p ierwszy zmianę rysów starego 
huzara.

—  T ak ,  panie, tam, niedaleko ztąd.... Z om bor  
ud e rz y ł  j ą  sztyletem. Ona nie żyje.

t— Kto?
—  Austrjaczka.. ..

Co mówisz? zastanów się! Iwanie, miałeś sen 
okropny!

. ~  D a łb y  B ° g ! ale panie, j a  mówię praw dę: Ma- 
r ja  T e resa  nie żyje. Z om bor  j ą  zabił!

W ielk i  Boże! —  za w o ła ł  m agna t,  —  tu! pod 
moim dachem! Spełn iłem  więc do dna  czarę mąk 
i boleści!... Z brodn ia  i hańba  sp a d ły  na siwe włosy 
moje. A le  chodź, p row adź  mnie, może śmierć nie 
za b ra ła  ofiary, może czas ją  ocalić. Chodź żywo: 
idzie tu  o cześć twego pana! chodź!

Mówiąc to h rab ia  pociągnął starego sługę i p rz e ­
b ieg ł  z nim długie ko ry tarze  zamku. P rz y b y w szy  
do nieszczęśliwych drzwi; za trzym ał się i słuchał: 
wiatr  z szum em  huczał  po sklepieniach.

— Iw an ie ,  czy nic nie słyszysz?
—  Nic.
—  Słyszysz krzyki?
—  Nie, panie, wszyscy śpią najspokojniej.

_ — Nie wszyscy, a raczej je d n a  z tych osób ju ż  
się nie obudzi.

1 h rab ia  pokazał huzarow i ślady krwi na podło­
dze, a po tem  gw ałtownie o tw orzy ł d rzw i pokoju... .
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K obie ta  n a  pół om dla ła  s iedziała w krześle  u  w e­
zgłowia, d ru g a  leża ła  k rw ią  za lana w łóżku.

H ra b ia  zbliżył się p rzerażony , rozsuną ł kotarę, 
pochylił się i k rzykną ł  p rze raź liw ym  głosem.

Ofiarą by ła  w łasna jego  córka!...
K rz y k  rozpaczliw y ojca oczucił  A ndreę ,  i p rzy­

pomniawszy sobie łoskot, k tó ry  p rze rw ał jój sen 
p rzed  chwilą, walkę j a k ą  stoczyła; wstała nagle 
i  p rzybieg ła  do łóżka  swojój pani. Serce  E lżb ie ty  
jeszcze biło, ale krew p łynęła  strumieniem. A n d re a  
obejrzała  ranę: nie by ła  głęboka, lecz o tw arta  sze­
roko, i w ym aga ła  spiesznego ra tunku .  H ra b ia  me 
by ł w możności udzielenia pomocy; Iw a n a  przyc i­
skał c iężar własnój boleści, a A n d re a  me chcia ła  
odstąpić pani swój, aby kogoś wezwać do ra tunku .

W te m  nagle, w pośród głębokiej ciszy nocnój, 
dał się słyszeć dźwięczny głos i pieśń zabrzm ia ła
pod oknami Elżbiety.

—  T o  C y g a n k a  Moawa! —  zawołała A n d r e a .—  
T a  kobieta  umie cudow nym  sposobem leczyć rany; 
nie ma chwili do stracenia, potrzeba j ą  przywołać. 
O n a  kocha naszą panię, nie odmówi pomocy. Iw a­
nie! spiesz do niój i otworz b ram y zamku.

A le  Iw an  stał ja k b y  skamieniały: głos C ygank i 
p rze ją ł  go nagłą  trw ogą: nie spe łn ił  żądania A n ­
drei, nie dosłyszał jej nawet.

 Czy nie widzisz, —  powtórzyła , że nasza
pani umiera? ty możesz ją ocalić. Chceszże mieć 
jój śmierć na sumieniu? W  imię Boga! Iwanie ,  
w imię pana twego, k tóryby  tego nie przeżył,  idz! 
posłuchaj mnie: B óg mowi przez moje usta.

N a  te słowa, wyrzeczone z całą siłą poświęcenia 
i  boleści, Iw a n  ocknął się, wyszedł wziąwszy świe­
cę z r ę k u  hrabiego i pow lokłsię  naschody . Ledw ie  
że przeszedł pierwsze szczeble, spo tka ł się oko
w oko z Cyganką!

M oaw a p rzed  chwilą spotkała Zombora; wycią­
gnęła  go na  słowo i p rzyb ieg ła  czem prędzej do 
zam ku przez drzwi, które w pośpiechu pozostawił 

otwarte.
—  U spokój się, —  rze k ła  do starca, spostrzeg ł­

szy j eg 0 trwogą “  M oawa już  wie co się stało. 
P rzychodz isz  po mnie, o twierasz mi drzwi pokoju, 
z k tórego wypędziłeś mnie n iedawno. Czyż me 
wiesz, że um iem  łam ać wszelkie zapoiy?

I  porywając pochodnię z r ą k  Iw ana , — C hodź 
starcze! —  zawołała żywo; —  jeżeli nie mam mocy 
n ad  śmiercią, mogę przynajm niej w yrw ać ofiarę
z jój szponów.

Iw a n  szedł nap rzód  i wskazał Cygance drzwi od
pokoju  E lżbiety.

K obieta  weszła spiesznym krokiem , spojrzała 
badawczo po wszystkich i wlepiła oczy w  córkę

Bohoniego. P oznaw szy  ją ,  cofnęła się z p rz e ra ­

żeniem.
—  Tak! —zaw ołała pokryw njąc  mimowolne w z ru ­

szenie, —  oto dziewica, której losy odgad łam , w i­
dzicie? O to  przeb ita  i konająca; oto nielitościwy 
starzec , k tó ry  nas w ypędził: mnie, synów  i braci 
moich z tych rozw alonych  m urów. O ko  jego było 
w tedy  suche i pogard liw e, teraz oko jego  we łzach  
a czoło  ukorzone. A le  b ra k  mi je szcze  świadka 
t ryum fu . G dz ie  ten m łody  n iedow iarek ,  co śmiał 
u rąg a ć  mojej mocy? G dz ie  on jest? G d y b y  b y ł  na  
dnie piekła, będzie wiedział,  że się spełniają moje 
w różby. T a k  jes t ,  dowie się o tóm!

H ra b ia  zniecierpliwiony s łowami M oaw y, p o ­
chw ycił  ją  silnie za ramię.

—  Milcz! —  zawołał ,  —  ura tu j  córkę moją jeśli 
możesz , a oddam  ci wszystko co mam! Inaczój 
p recz  ztąd! dozwól nam  um rzeć  spokojnie i nie 
b luźn ij!

C yganka  spojrza ła  ob łąkanym  w-zrokiem na h r a ­
biego, a po tem  rozśmiała się i rzek ła  szyderczo:

—  W szystko  co mam.... wszystko co mam! A lboż 
nie jesteś tak  jak  ja  tu łaczem , bez ojczyzny? Nie 
jestżeś wygnańcem, ubog im  j a k  ja? T w oje  mienie? 
pom iędzy  tobą a C y g a n k ą  nie by łoby  różnicy, g d y ­
byś nie by ł  dumniejszy i nielitościwszy od niój. 
Tw oje  mienie? o nic wcale nie dbam. K o ch a m  tw o­
j ą  córkę d la  niej samej, bo ona m n ą  nie gardziła.  
K ied y ś  ty mnie w ypędzał ,  ona mi da ła  pomoc. 
S trz eż  się sta rcze ,  aby  nienawiść moja ku  tobie nie 
zz iębiła ku  niej serca mego.

H ra b ia  um ilk ł  i s t łum ił  oburzenie; k rew  córki 
p łynę ła ,  śmierć piętnowała jój oblicze.

R a d a  że upokorzy ła  nieprzyjacie la ,  M o a w a  za ­
b ra ła  się do opatrzen ia  rany. Z atam ow ała  s ta ra n ­
nie krew, k tó ra  w kró tce  przestała  płynąć; p rzy ło ­
ży ła  na ranę  maść, p rzy rzą d zo n ą  z ziół, zerwmnych 
po  nad  jeziorem ; potóm dobywszy z z a n a d rz a  m a ­
leńki woreczek, d a ła  E lżb iec ie  kilka k rope l  k o td ja -  
łu ,  k tó ry  orzeźwił j ą  w tój chwili. Osłab iona u snę­
ła  głęboko.

H ra b ia  s iedząc u  wezgłowia córki, śledził n ie­
spokojnie  je j  oddech: w idz ia ł  z radością, j a k  b la ­
dość ustępow ała  z lica, i lekka barw a  świadczyła 
o w racającćm  życiu. "Widział z radością, że córka  
ocalona. M oaw a ,  k tó ra  podniosła ta jemnie sztylet 
Zom bora ,  zbliżyła się po raz ostatni,  popa trzy ła  na 
nią chwilę z uwagą, i szepnąwszy kilka słów do 
u ch a  A n d re i ,  rzek ła  odchodząc do hrabiego:

—  T w oja  có rka  ju ż  mnie nie po trzebuje; nie 
dziękuj mi, n ie d b am  o twoją wdzięczność. G d y b y ś  
m ógł czytać w m ojem  sercu, w iedziałbyś, że nie 
m am  do niej prawa. B ą d ź  zdrów! (d. c. n.)


